
  
    
      
    
  


OD TŁUMACZA


			Wszystkie cytaty biblijne (chyba, że zaznaczono inaczej) pochodzą z Biblii Warszawskiej online. Pozostałe oznaczenia to BT – Biblia Tysiąclecia (online), BWP – Biblia Warszawsko–Praska (online), ŚW – Wyd. Św. Wojciecha.

			


			CO OZNACZA OKRĄG 
Z KRZYŻYKIEM?

			Krzyżyk umieszczony w środku okręgu przypomina nam, że źródłem udanej modlitwy jest relacja z Bogiem, możliwa dzięki Jezusowi Chrystusowi oraz wiara w moc Jego krwi przelanej na krzyżu 
(J 14,6; Ef 3,12; Kol 1,15-20).

			Pionowe linie krzyżyka, podobnie jak te przecinające okrąg od góry i dołu, przypominają nam, żebyśmy poprzez modlitwę trwali w relacji z Bogiem i Jego Słowem (J 14,13; 
J 15,7; 1 J 5,14).

			Poziome linie krzyżyka i po obu stronach okręgu przypominają nam o konieczności właściwej relacji z innymi. To oznacza przebaczanie i przepraszanie, a także modlitwę zanoszoną wspólnie z innymi (Mt 5,23-24; Mt 18,19-20; 
Mk 11,25).

			Wewnętrzny okrąg oznacza, że mamy w modlitwie zachować czyste serce. Kiedy się modlisz, nie powinno być w tobie żadnego niewyznanego grzechu lub goryczy, zaś twoją postawę wobec Boga powinna cechować pokora, skrucha, uległość i wiara (Ps 66,19; Mk 11,24; Jk 4,7-10).

			Cały symbol przypomina nam, że nasze wstawiennictwo powinno mieć określony cel, a modlitwa ma być konkretna, strategiczna i wytrwała (Mt 7,7-8; J 15,7; Jk 5,16).

			WSTĘP

			W kwietniu 1948 roku, pewien farmer, który mieszkał w niewielkim miasteczku w południowej części stanu Georgia, spojrzawszy w niebo, zobaczył nadciągające w kierunku jego domu tornado. Kiedy biegł, by się schować, jego żona i trzy córki stłoczyły się pod stołem w pełnym lęku oczekiwaniu. 

			Gdy niszczycielski kataklizm dotarł do ich domu, dziewczynki były świadkiem, jak matka głośno prosi Boga o ochronę. Kilka chwil później ogłuszający huk wichru podobny do dźwięku nadjeżdżającego pociągu ucichł w oddali, a cała rodzina wyszła na zewnątrz, by obejrzeć skutki burzy.

			Wszędzie dokoła panowało zniszczenie. Oddalona o kilka metrów stodoła została poważnie uszkodzona, a na ziemi leżały zerwane linie wysokiego napięcia. Olbrzymie, rosnące przed domem dęby zostały wyrwane z korzeniami i teraz leżały zwalone na ziemi, naruszone też zostały fundamenty kościoła po drugiej stronie ulicy. Jednak ani ich dom, ani żaden z członków rodziny w żaden sposób nie ucierpiał.

			Ten farmer i jego żona to byli moi dziadkowie. Zaś ich sześcioletnia córka, na której to wydarzenie odcisnęło głębokie piętno została później naszą matką. A nas – jej trzech synów i dziewiętnaściorga wnucząt nie byłoby dziś tutaj, gdyby nie Boża opieka nad naszą rodziną podczas tamtej wichury.

			Modlitwa ma moc. Dorastaliśmy w domu, w którym się modlono. Uczęszczaliśmy do kościołów, w których modlitwa zajmowała pierwszorzędne miejsce, widzieliśmy też przez lata, jak Bóg wysłuchuje niezliczonych próśb w konkretnych sprawach.

			Na przykład, kiedy byliśmy w szkole średniej, nasz ojciec wraz z kilkoma zaufanymi przyjaciółmi doszedł do przekonania, że Bóg powołał ich, by w naszej dzielnicy założyli nową chrześcijańską szkołę. Oczywiście na początek potrzebowali ławek, książek oraz dobrej lokalizacji. Ale ponieważ ich fundusze były bardzo ograniczone, przede wszystkim potrzebowali wiary. Oraz modlitwy.

			W tamtych pierwszych latach naszej szkolnej nauki, mogliśmy obserwować, jak Bóg szybko ich prowadził i zaopatrywał. Jeden z lokalnych kościołów zgodził się udostępnić szkole swoje pomieszczenia i pozwolił na adaptację budynku. Jakaś miejscowa firma podarowała drewno, zaś z Tennessee przybyła grupa ochotników, by pomóc w przebudowie. W ciągu kilku tygodni ukończono prace nad nowymi klasami i pomieszczeniami biurowymi, a władze jakiejś innej szkoły zadzwoniły, by zaoferować książki, ławki i krzesła.

			To wszystko następowało w idealnym momencie. Już wkrótce w nowych klasach pojawili się uczniowie, dzierżący książki i wpatrzeni w stojących przed nimi nauczycieli. Mój ojciec przed dwudziestoma laty pełnił funkcję dyrektora tej szkoły i był świadkiem jak Pan cały czas, rok po roku, zaspokaja wszystkie jej potrzeby. Jesienią 2014 roku szkoła obchodziła 25 ─ lecie istnienia, mogąc się pochwalić, że odcisnęła piętno Chrystusa na życiu wielu uczniów i ich rodzin.

			Kiedy w latach dziewięćdziesiątych XX stulecia mojemu ojcu brakowało funduszy na wynajęcie części budynku na potrzeby szkoły, modlił się, żeby Bóg w jakiś sposób zesłał mu siedem tysięcy dolarów niezbędnych na ten cel. Kilka dni później do jego biura niespodziewanie zawitało jakieś małżeństwo z zapytaniem, czy szkoła czegoś nie potrzebuje. Tata opowiedział im o pojawiającej się okazji rozwinięcia działalności i o tym, że modli się o konkretną kwotę. Aż zaniemówili.

			Następnie mężczyzna powiedział: „Przyszliśmy tutaj, ponieważ jesteśmy przekonani, że Bóg chce, żebyśmy to panu dali”. Po czym wyciągnął z kieszeni czek z już wypisaną kwotą siedmiu tysięcy dolarów i położył go na biurku ojca. To była dokładnie taka kwota, o jaką tata prosił Boga.

			Ciągle byliśmy świadkami tego typu Bożych odpowiedzi na modlitwę.

			W 2002 roku, idąc w ślady ojca, rozpoczęliśmy w naszym kościele działalność związaną z produkcją chrześcijańskich filmów, mimo że nie mieliśmy ani pieniędzy, ani żadnego profesjonalnego doświadczenia, ani też wykształcenia w tym kierunku. Wiedzieliśmy tylko, że Bóg może nas zaopatrzyć we wszystko, co potrzebne. I, wspierani przez nasz kościół, w modlitwie złożyliśmy wszystkie nasze potrzeby przed Bogiem. Musieliśmy napisać scenariusz, znaleźć właściwych aktorów, zadbać o odpowiedni sprzęt, zająć się całą produkcją, a następnie zatroszczyć o dystrybucję. I Bóg na każdym kroku zaopatrzył nas we wszystko, czego właśnie potrzebowaliśmy. Każdy z pięciu nakręconych przez nas filmów jest owocem długiego łańcucha modlitw, na które Pan bardzo konkretnie odpowiedział. Zdajemy sobie sprawę, że gdyby nie to, całe przedsięwzięcie okazałoby się spektakularną klapą.

			Jedną ze ścian w naszym biurze przeznaczyliśmy na „ścianę pamięci”. Wiszące tam, liczne zdjęcia w ramkach, są namacalnym dowodem Bożego zaopatrzenia, ponieważ każde z nich przypomina o konkretnej modlitwie, na którą Pan w widoczny sposób odpowiedział. Znajduje się tam między innymi fotografia Alexa z czasów studenckich, kiedy marzył o tym, by robić filmy dla Boga. Na innym widać dwuletniego chłopca, sierotę z Nankinu w Chinach, którego, idąc za Bożym prowadzeniem, Stephen wraz z żoną adoptowali. Jeszcze inne zdjęcie przedstawia wózek widłowy, który – niby przypadkiem – stał sobie za czyimś domem, w pobliżu miejsca, gdzie kręciliśmy jeden z filmów, akurat wtedy, kiedy okazał się nam potrzebny. Kolejne zdjęcie ukazuje grupę mężczyzn z Malawi w Afryce, którzy kiedyś porzucili swoich najbliższych, a teraz trzymali w dłoniach zobowiązanie, że każdy od tej pory będzie głową swojej rodziny. Na innej fotografii widać trzech uśmiechających się i obejmujących braci; to zdjęcie zostało zrobione wiele lat po tym, jak nasz ojciec modlił się, żebyśmy kiedyś wszyscy razem pracowali.

			Każde z tych zdjęć stanowi świadectwo Bożej wierności w naszym życiu. I kiedy patrzy się na nie wszystkie, zebrane w jednym miejscu, robią niesamowite wrażenie. Niewiarygodne zaopatrzenie. Niesłychane prowadzenie. Zdumiewające prawdopodobieństwo. Długo można by tak wyliczać.

			Przez te wszystkie lata Bóg na niezliczone sposoby okazywał niezwykłą łaskawość, dobroć i moc. Robił to poprzez stworzenie oraz przez swoje Słowo. No i czyni to także przez ludzi, których życie radykalnie przemienił. Jednak odpowiedź na konkretną modlitwę pozostaje jednym z najpotężniejszych źródeł błogosławieństwa. 

			Przekonaliśmy się, że modlitwa jest skuteczna. W tym punkcie naszego życia nie da się temu zaprzeczyć, zresztą nie mamy nawet ochoty, by cokolwiek kwestionować.

			Wysłuchane modlitwy nie są tylko wysoce nieprawdopodobnymi zbiegami okoliczności. One są niczym odciski palców żywego, miłującego Boga, który zaprasza nas wszystkich, byśmy się do Niego przybliżyli; do Tego, który nas stworzył i który „przecież nie jest daleko od każdego z nas. Albowiem w nim żyjemy i poruszamy się i jesteśmy” (Dz 17,27-28). Możemy powtórzyć za apostołem Janem, który napisał, „To, co widzieliśmy i słyszeliśmy, to i wam zwiastujemy, abyście i wy społeczność z nami mieli. A społeczność nasza jest społecznością z Ojcem i z Synem jego, Jezusem Chrystusem. A to piszemy aby radość nasza była pełna” (1 J 1,3-4).

			To właśnie mamy na uwadze, prezentując niniejszą książkę, z nadzieją, że nie tylko doświadczysz jeszcze głębszej radości z wysłuchanych modlitw, ale również, że w trakcie lektury lepiej poznasz Boga i twoja relacja z Nim stanie się bardziej osobista.

			Zapraszamy więc i ciebie, i wielu, wielu innych, w tę podróż, która nauczy was, jak modlić się bardziej strategicznie i zgodnie z Biblią; jak stawać przed Bożym tronem łaski w większej wolności i z większą wiarą; jak zaczynać od modlitwy wszelkie życiowe batalie; jak zrzucać wszelkie niepokoje na Tego, który prawdziwie się o nas troszczy.

			Wspólnie przejdziemy przez niektóre najważniejsze wersety biblijne i prawdy dotyczące modlitwy; podzielimy się też zasobami, które Bóg wszystkim nam udostępnia, żebyśmy mogli się modlić z większą mocą i precyzją. Omówimy zalety modlitwy, jej cele oraz sposoby, w jakie Bóg na nią odpowiada. Potem zobaczymy, jak ważne jest właściwe przygotowanie naszego serca, abyśmy mogli przystępować do Boga z odwagą i wiarą. I wreszcie, przedstawimy konkretne strategie, pomagające modlić się w sposób bardziej zgodny z biblijnym modelem i przydatne w chwilach pokusy lub ataku duchowego, dzięki którym będziemy mogli się ostać i bardziej owocnie wstawiać za innymi.

			Jeśli pragniesz przybliżyć się do Boga, a także chcesz, by twoja modlitwa była bardziej owocna i strategiczna, to fakt, że sięgnąłeś po tę książkę, nie jest dziełem przypadku. Wierzymy, że Pan wzywa cię do bliższej relacji. Nam zaś pozostaje ci kibicować i zachęcać, byś w pełni zaangażował się w tę podróż.

			I tu, na samym początku, zachęcamy, żebyś zobowiązał się do trzech rzeczy:

			Po pierwsze, żebyś CZYTAŁ tę książkę po jednym rozdziale dziennie. Najlepszym rozwiązaniem jest przynajmniej pięć dni w tygodniu przez siedem kolejnych tygodni, o ile tylko pozwoli ci na to twój grafik. Każdy rozdział zajmie ci nie więcej niż 10 minut.

			Po drugie, codziennie CZYTAJ Biblię. Niech Słowo Boże uczyni z ciebie człowieka modlitwy. Zachęcamy, byś w ciągu siedmiu tygodni przeczytał Ewangelię wg św. Łukasza, rozważając ją w świetle tego, czego na temat modlitwy możesz nauczyć się od Jezusa. Warto też, żebyś w każdym rozdziale poświęcił chwilę na rozważenie obecnych tam wersetów, które może nie były ci dotąd znane i w jakiś sposób cię zaciekawiły.

			Po trzecie, MÓDL się codziennie. Modlitwa powinna być zarówno czymś zaplanowanym, jak i spontanicznym. Znajdź miejsce i czas, by każdego dnia spędzić chwilę na osobistej modlitwie, najlepiej rano (Ps 5,3). Zapisz konkretne potrzeby i osobiste prośby, o które przez następne tygodnie będziesz się modlił; dołącz do tego poniższą modlitwę:

			Ojcze Niebieski, przychodzę do Ciebie w imię Jezusa, prosząc byś pomógł mi nawiązać bliższą, bardziej osobistą relację z Tobą. Obmyj mnie z grzechów i przygotuj moje serce tak, bym się modlił w sposób, który będzie Ci miły. Pomóż mi, żebym w tym tygodniu lepiej Cię poznał i bardziej pokochał. Użyj wszelkich okoliczności w moim życiu, bym stał się bardziej podobny do Jezusa, a także naucz mnie modlić się w Twoim Imieniu, zgodnie z Twoją wolą i Twoim Słowem, w sposób bardziej owocny i strategiczny. Użyj mojej wiary, posłuszeństwa i modlitw w tym tygodniu by zarówno innym ludziom, jak i mnie samemu przyniosły dobro, a Tobie oddały chwałę. Amen.

			Oby każdy z nas doświadczył w tym pokoleniu niesłychanej mocy naszego Boga, będącej świadectwem Jego dobroci i chwały!

			CZAS PRZEZNACZONY NA MODLITWĘ 

			_______:__________ rano/popołudniu/wieczorem

			MIEJSCE MODLITWY

_____________________

			
CELE MOJEJ MODLITWY

			Miej szczegółową, osobistą, aktualną listę spraw, o które się modlisz. Pomogą ci w tym poniższe pytania:

			
					Jakie są obecnie trzy największe potrzeby w twoim życiu?

					Jakie trzy rzeczy są obecnie dla ciebie powodem największego stresu?

					Jakie trzy problemy wymagają rozwiązania za pomocą Bożego cudu? 

					Co dobrego i chwalebnego Bóg mógłby uczynić, by przyniosło to wielkie dobro tobie, twojej rodzinie i innym?

					Czy jest jakaś rzecz, do której, twoim zdaniem, Bóg cię prowadzi, jednak potrzebujesz wyraźnej i jasnej wskazówki z Jego strony?

					Czego potrzebuje ktoś ci bliski, i o co chciałbyś się modlić?

			

			1________________________________________________


			2________________________________________________


			3________________________________________________
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			5________________________________________________
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			7________________________________________________
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			9________________________________________________
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			11_______________________________________________


			12_______________________________________________


			13_______________________________________________
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			15_______________________________________________


			16_______________________________________________


			17_______________________________________________


			18_______________________________________________


			19_______________________________________________


			20_______________________________________________

			


CZĘŚĆ PIERWSZA: DAJ SIĘ ZWERBOWAĆ

Rozdział 1 - Spuścizna Modlitwy

			Ty wysłuchujesz modlitwy, Do ciebie przychodzi wszelki 
człowiek. (Psalm 65,3)

			Modlitwa może dokonać właśnie tego, czego może dokonać Bóg. To przepiękny, a zarazem tajemniczy i budzący podziw dar. To najwspanialszy przywilej, jaki możemy otrzymać – możliwość osobistej rozmowy z Wszechmocnym Bogiem i przemawiania wprost do Niego. Nie ma takiej sprawy, której nie rozwiązałaby modlitwa, gdyż dla Boga nie ma rzeczy zbyt trudnej lub niemożliwej. Wierna modlitwa jest również najwspanialszym dziedzictwem, jakie możemy przyjąć lub pozostawić po sobie. 

			Czy więc powinno nas dziwić, że najwięksi bohaterowie biblijni, odnoszący największe duchowe sukcesy, zawsze byli ludźmi modlitwy? Abraham kierował się wiarą, ale jego przewodnikiem była modlitwa i dzięki temu zmienił się los narodów całego świata. Modlitwa Izaaka za jego niepłodną żonę doprowadziła do narodzin Jakuba, który stał się później ojcem całego narodu izraelskiego (Rdz 25,21). Mojżesz rozmawiał z Bogiem „jak z przyjacielem”, a decyzje związane z rolą przywódcy ludu Izraela opierał na Bożych wskazaniach i Jego objawieniu (Wj 33,11). Owocem tego są wciąż aktualne Tora i Dziesięcioro Przykazań.

			Dawid rozmawiał z Bogiem „wieczorem, rano i w południe” (Ps 55,18) i dzięki temu stworzył najbardziej obszerną księgę Biblii. Psalmy pełne są żarliwych modlitw, przemienionych w pieśni. Odpowiedzią na modlitwy wstawiennicze Nehemiasza była cudowna odbudowa murów obronnych wokół Jerozolimy w niewiarygodnym wręcz tempie, dokonana przez naród izraelski. Możesz, podobnie jak my, odwiedzić to miasto i na własne oczy ujrzeć stojącą do dziś część muru wzniesionego przez Nehemiasza. Z kolei Daniel tak bardzo cenił rozmowę z Bogiem, że robił to trzy razy dziennie; i wolał raczej stracić życie, niż zrezygnować z tego czasu modlitwy.

			Od Józefa po Jeremiasza, od Hanny do Ozeasza, całe Pismo Święte obfituje w opowieści o ludziach, którzy przekonali się, że Bóg naprawdę słucha i odpowiada tym, którzy z wiarą do Niego przychodzą. Eliasz był chodzącym przykładem wysłuchanych modlitwy, stając się inspiracją dla nowotestamentowych wierzących (Jk 5,16-18).

			Jednak Jezus Chrystus pozostaje niedoścignionym wzorcem i Mistrzem modlitwy. Po Jego narodzinach, kiedy rodzina przyniosła Go do świątyni, zobaczyła ich tam Anna, wdowa, która dzień i noc służyła Bogu modlitwą. Na początku Jego publicznej działalności, kiedy po chrzcie wynurzył się z wód Jordanu, niebiosa otwarły się, a Duch Święty zstąpił na Niego „kiedy się modlił” (Łk 3,21-22).

			Zanim powołał uczniów, Jezus spędził całą noc, modląc się do Boga. Podążając za Nim, odkryli, że miał w zwyczaju wstawać wcześnie rano i modlić się przed wschodem słońca 
(Mk 1,35). Nawet w chwilach największej popularności, Jezus często „oddalał się na pustkowie i tam się modlił” (Łk 5,15-16).

			W swoim pierwszym w całości zapisanym w Biblii nauczaniu Jezus wyjaśnia, jak należy się modlić (Mt 5,7). Uczył i zachęcał swoich naśladowców, aby „czuwali i modlili się” (Mk 14,38) oraz by trwali w modlitwie i nie ustawali 
(Łk 18,1). W gniewie wyrzucił przekupniów ze świątyni, wołając, „dom mój będzie nazwany domem modlitwy” 
(Mt 21,13).

			Dał nam w prezencie najwspanialszy wzór modlitwy w historii dziejów (Mt 6,9-13); a jakiś czas później odmówił najpotężniejszą modlitwę kapłańską wszechczasów (J 17).

			Zanim został zdradzony i ukrzyżowany, Jezus klęczał samotnie w ogrodzie Getsemani, modląc się tak głęboko i rozpaczliwie, że Jego pot dosłownie spływał krwią (Łk 22,44). Nawet umierając na krzyżu, trzy razy pomodlił się na głos. Po wniebowstąpieniu posłał swojego Ducha, aby napełniał wierzących i pobudzał nas do bardziej skutecznej modlitwy (Rz 8,15-16). Teraz Jezus, jako nasz Najwyższy Kapłan, zasiada po prawicy Ojca, nieustannie się za nami wstawiając (Hbr 7,23-28).

			Andrew Murray napisał takie słowa, „Życie i dzieło Chrystusa, Jego cierpienie i śmierć były zakorzenione w modlitwie – w absolutnej zależności od Boga Ojca, w ufności wobec Niego, przyjmowaniu tego, co dawał i poddaniu się Mu. Twoje odkupienie ma miejsce dzięki modlitwie i wstawiennictwu. Życie, jakim On żył dla Ciebie, podobnie jak życie, jakim On żyje w Twoim wnętrzu, to życie, które znajduje przyjemność w nasłuchiwaniu Boga, służeniu Mu i przyjmowaniu Jego darów. Modlitwa w Jego imię oznacza trwanie w takiej modlitwie, jaką On się modlił. Chrystus jest dla nas przykładem, ponieważ On jest naszą Głową, naszym Zbawicielem, a także naszym Życiem. Ponieważ jest Bogiem, może w nas mieszkać poprzez swojego Ducha. A my możemy się modlić w Jego imię, gdyż trwamy w Nim, a On w nas”1.

			Początki nowotestamentowego Kościoła, i w ogóle całej historii chrześcijaństwa, stają się zrozumiałe tylko w świetle potęgi modlitwy. Piotr zawsze na niej polegał, zaś Paweł był od niej niemal uzależniony (Flp 1,4-5; 1 Tes 5,17).

			Najwięksi misjonarze w dziejach byli zarazem ludźmi modlitwy. Wpływ Hudsona Taylora w Chinach pod koniec XIX wieku był absolutnie bezprecedensowy, a zaczął się od powstania China Inland Mission. Założył on 125 szkół, a tysiące ludzi doprowadził do wiary w Chrystusa. Jego syn i synowa w napisanej przez siebie książce Duchowy sekret Hudsona Taylor’a (Hudosn Taylor’s Spiritual Secret) ujawniają, że posłusznie trwał blisko Boga poprzez modlitwę. Howard Taylor tak oto pisał o swoim ojcu, „Przez czterdzieści lat pobytu ojca w Chinach nie zdarzyło się nigdy, by Bóg nie zastał go na kolanach”2. 

			Pewien pokorny człowiek z Anglii, George Müller kierował sierocińcem Ashton Down Orphanage w Bristolu, i za życia otoczył opieką ponad dziesięć tysięcy sierot. Robił to, nikogo nie prosząc nigdy o pieniądze. Modlił się w ukryciu, a potem obserwował Boże zaopatrzenie. Do chwili śmierci szczegółowo odnotował w swoim dzienniku ponad pięćdziesiąt tysięcy przypadków odpowiedzi na swoje modlitwy. Zarówno jego życie, jak i nauczanie na temat modlitwy, przyniosły błogosławieństwo milionom ludzi na świecie.

			Był wśród nich wybitny angielski kaznodzieja Charles Haddon Spurgeon. Co tydzień tłumy ludzi zbierały się, by wysłuchać potężnego nauczania wygłaszanego przez tego „Księcia Kaznodziejów”, który obszernie nauczał i pisał na temat mocy modlitwy. Kiedy jacyś goście odwiedzali jego kościół New Park Street Church, często prowadził ich do znajdującego się w przyziemiu pokoju modlitwy, w którym ludzie wytrwale zanosili prośby do Boga, wstawiając się i za niego samego, i za całą społeczność. I wtedy Spurgeon zwykle ogłaszał: „Oto centrum zasilania tego kościoła”. 

			W Stanach Zjednoczonych John Wesley i Jonathan Edwards przyczynili się do Wielkiego Przebudzenia, jakie miało miejsce w XVIII wieku, a które radykalnie przemieniło amerykańską kulturę, zastępując powszechną nieprawość masowym poszukiwaniem Boga. Strategia ich działania obejmowała głoszenie Słowa Bożego, a także wzywanie wiernych do zjednoczenia się w szczerej, nadzwyczajnej modlitwie.

			Przywołane tu przykłady to zaledwie garstka nazwisk, spośród całego tłumu tych, którzy całymi latami znajdowali Boga i doświadczali Go na kolanach.

			Każdy z nas otrzymał bogatą spuściznę, będącą świadectwem mocy i znaczenia modlitwy, zarówno w Biblii, jak i w historii chrześcijaństwa. Każde pokolenie potrzebuje nieustraszonych wierzących, ufających Bogu i Jego Słowu, gotowych przejąć pałeczkę wstawiennictwa i kontynuować potężne dziedzictwo wiernego stawania w wyłomie i szukania Bożego serca w modlitwie. Mamy nadzieję, że każdy rozdział tej książki wzbogaci twoją relację z Panem i wyposaży cię w to, co jest potrzebne, by trwać w bliskości z Nim oraz, że cię uczyni wierniejszym i bardziej efektywnym wojownikiem modlitwy ku Jego chwale.

			Żaden kościelny program, wydarzenie religijne, wysiłki polityczne czy przedsięwzięcie humanitarne nie są w stanie dorównać niezwykłej mocy Bożego działania w odpowiedzi na modlitwy Jego ludu. Co mogłoby się stać, gdyby współcześni wierzący i kościoły poszli za przykładem wielkich postaci znanych z Biblii oraz z historii chrześcijaństwa, i stanęli w pełnej mocy, skutecznej modlitwie? A gdybyśmy postanowili pojednać się z Bogiem i pełni pokory zaczęli szukać Jego oblicza, wierząc że nadejdzie odnowa i duchowe przebudzenie, podobnie jak to miało miejsce w przypadku pierwszego i drugiego? Co Bóg mógłby przez nas uczynić? Co mógłby uczynić przez ciebie?

			Czy gotów jesteś pomodlić się o to?

			Ojcze, staję przed Tobą, by podziękować za tę niebywałą spuściznę modlitwy, którą nam pozostawiono. Proszę Cię, żebyś wylał swojego Ducha Świętego na mnie i Twój Kościół. Przyciągnij mnie do siebie, bym z każdym dniem był bliżej Ciebie. Niech modlitwa stanie się dla mnie czymś tak naturalnym jak oddychanie, i niech moje modlitwy otworzą drzwi dla Twojego działania, aby w moim sercu, w moim domu i w moim pokoleniu coraz pełniej objawiało się Twoje Królestwo i Twoja wola. Modlę się w imię Jezusa. Amen.

			


Rozdział 2 - Moc Modlitwy

			Gdyż oręż nasz, którym walczymy, nie jest cielesny, lecz ma moc burzenia warowni. (2 Kor 10,4)

			We współczesnych dziejach wojna prowadzona w okopach była strategią dość rzadko stosowaną w sztuce wojennej. Podczas amerykańskiej wojny secesyjnej w latach sześćdziesiątych XIX wieku3, niektórzy generałowie, zarówno po stronie Unii, jak i Konfederacji, zaczęli wykorzystywać ją jako strategię obronną. Większy zasięg oraz szybkość broni palnej osiągnęły taki poziom, że obie armie nie mogły już sobie pozwolić, by po prostu nacierać na siebie nawzajem kolumnami, ponosząc ogromne straty w ludziach.

			Jednakże ciężka, szybkostrzelna broń maszynowa, używana podczas I wojny światowej, nie pozostawiła żadnego wyboru. Kopanie rowów, a potem ukrywanie się w okopach, stało się powszechnym sposobem przetrwania. Na wszystkich polach bitewnych Europy, na całym zachodnim froncie, po obydwu stronach zaczęły się pojawiać połączone ze sobą w sieć okopy strzeleckie. W latach 1914-1918 siły aliantów okopały się na pozycji, by walczyć z Niemcami i państwami Osi, a koszmar wojenny ciągnął się w nieskończoność.

			Okopy miały tę zaletę, że zapewniały osłonę, ograniczały jednak możliwość swobodnego poruszania się. Kiedy nacierające wojska usiłowały przypuścić atak na przeciwnika, zasieki z drutu kolczastego i ufortyfikowane mury okazywały się trudną do pokonania przeszkodą. Najlepszym rozwiązaniem była więc walka na odległość. Jakakolwiek próba wykorzystania elementu zaskoczenia wydawała się niemal niemożliwa. W takich warunkach pokonanie wroga było właściwie niemożliwe. Pozostawała tylko niekończąca się wymiana ognia. Aż do czasu, kiedy pojawił się… czołg.

			Za rządów Winstona Churchilla, Wielka Brytania jako pierwsza w dziejach stworzyła czołg w znaczeniu stricte militarnym, łącząc opancerzony samochód z podwoziem rolniczego traktora. Był on niczym lądowy okręt. Połączenie mocnej stali z dynamiką i możliwościami pojazdu terenowego od razu wpłynęły na charakter walki naziemnej, zmieniając ją z działań niemal całkowicie defensywnych, na możliwość prowadzenia akcji ofensywnej… A to ostatecznie przesądziło o losach całej wojny. Perspektywa czynnego i ogłuszającego ataku na wroga, przy jednoczesnej ochronie atakujących, zapowiadały koniec chowania się w okopach i trwania w pełnym nadziei oczekiwaniu.

			Modlitwa jest dla nas takim właśnie pojazdem opancerzonym. A kiedy lud Boży zaczyna ją stosować, „bramy piekielne go nie przemogą” (Mt 16,18). Modlitwa to nasza główna broń szturmowa w bitwie.

			Z pewnością apostoł Paweł tak właśnie jej używał. Po wyliczeniu różnych części wyposażenia, znanych jako „pełna zbroja Boża” (Ef 6,13), wymienia modlitwę jako zasadniczy element walki duchowej, podobnie jak tarcza, miecz i hełm. „Zanoście w każdym czasie modły w Duchu” (w. 18). Modlitwa była dla niego siłą, która parła naprzód, swego rodzaju taranem, dodającym mu sił, by iść do przodu w poszukiwaniu woli Bożej. W kolejnym wersecie pisze, „[Módlcie się] i za mnie, aby mi, kiedy otworzę usta moje, dana była mowa do śmiałego zwiastowania ewangelii” (w. 19). Modlitwa była strategią wojenną, prowadzącą go ku zwycięstwu. 

			W gruncie rzeczy kierował te słowa z więzienia, jako „sprawujący poselstwo w więzach” (w. 20). Pomyśl, ile warstw zimnego kamienia, będących jego więzienną rzeczywistością, oddzielało go od czegokolwiek, co by pozwalało na kontynuowanie służby. A jednak, modlitwa rozsadzała to zamknięte miejsce od środka, rozwalając każdą przeszkodzę, stojącą między nim a kolejnym zadaniem, jakie miał wykonać. Apostoł Paweł, mimo iż skuty i w łańcuchach, miał na tyle odwagi, by uważać się za wolnego i gotowego do włączenia się w każdą aktywność, jaką Bóg dla niego przygotował… Normalni ludzie NIE myślą w ten sposób. Chyba, że są to ludzie modlitwy.

			Modlitwa może wszystko, ponieważ u Boga „wszystko jest możliwe” (Mt 19,26). Potrafi dosięgnąć i rozwiązać każdą sprawę, z jaką zmaga się jakakolwiek osoba, gdziekolwiek na świecie. Można cichaczem po nią sięgnąć, a wróg nawet nie usłyszy toczącej się w naszym umyśle i sercu, przemieniającej życie rozmowy z naszym Naczelnym Dowódcą. 

			A więc nie mówimy tu o jakimś drobnym, nieszkodliwym, kościelnym rytuale. Ani też o żałosnym błaganiu żebraka, wyciągającego rękę po jałmużnę, której nawet się nie spodziewa. Mówimy o żywej mocy. O dostępnie do Wszechmocnego Boga. Jest w tym pewność Jego suwerenności. Jest dzielność, której opór nieprzyjaciela nie jest w stanie nas pozbawić, chyba że sami z niej zrezygnujemy. A to ma miejsce tylko wtedy, kiedy przestajemy się modlić.

			„Wiele może usilna modlitwa sprawiedliwego” (Jk 5,16). W tym samym fragmencie Jakub pisze o proroku Eliaszu, który „modlił się usilnie, żeby nie było deszczu i nie było deszczu na ziemi przez trzy lata i sześć miesięcy. Potem znowu modlił się i niebo spuściło deszcz, i ziemia wydała swój plon” (w.18-19). Modlitwa oznacza, że Boża moc, zdolna czynić cuda, jest dostępnym rozwiązaniem dla każdego wyzwania, z jakim przychodzi nam się zmierzyć.

			Modlitwa zapewnia nam nieograniczony dostęp do duchowych informacji, co oznacza, że nie musimy się martwić, że wyszliśmy poza zasięg wieży kontrolnej. Biblia mówi, że możemy „modlić się nieustannie” (1 Tes 5,17), wiedząc, że cały czas jesteśmy słyszani z krystalicznie czystą dokładnością. Modlitwa to prawo przychodzenia do Boga wszechświata, okupione i opłacone krwią Jego Syna, dla tych wszystkich, którzy dobrowolnie przyjmą Go jako swojego Pana.

			Paweł pisał, że kiedy powierzamy nasze prośby Bogu „w modlitwie i błaganiach z dziękczynieniem” (Flp 4,6), dochodzi do niezwykłej wymiany. W miejsce ciężaru presji, lęku i zmartwień, otrzymujemy „pokój Boży, który przewyższa wszelki rozum” (w. 7). Ten rodzaj nieprzeniknionego pokoju działa na zasadzie uzbrojonego strażnika, strzegącego naszego serca i umysłu – który niczym żołnierz sił pokojowych powstrzymuje nasze rozhuśtane emocje przed popchnięciem nas do działania powodowanego lękiem czy rozpaczą. A więc modlitwa umożliwia nam odpoczynek i ufność.

			Modlitwa jest niczym stała sesja poradnicza, trwająca bez chwili przerwy, nie wymagająca umawiania się na konkretnie ustalony termin. Po prostu przychodzimy, oczekując, że nasz Pocieszyciel – jedno z imion, jakimi Jezus nazwał Ducha Świętego (J 16,7) – zawsze w pełni zrozumie naszą sytuację i będzie gotów udzielić nam potrzebnej mądrości. Nawet kiedy prawda oznacza konieczność konfrontacji z naszym własnym grzechem, ta sama prawda również przypomina nam o sprawiedliwości Chrystusa, który wszystko przykrywa dzięki łasce i miłosierdziu, a także o prawdzie zapowiadającej nieunikniony koniec naszego nieprzyjaciela (J 16,8-11). A więc w modlitwie nie ma miejsca na żadne tajemnice, tylko na idealną uczciwość, idealną wolność, idealne przebaczenie i idealną pewność.

			 Modlitwa oznacza właśnie to i jeszcze dużo więcej, jak zresztą sami już wiemy i jeszcze się przekonamy. I z tego powodu, pierwsze pytanie dotyczące modlitwy brzmi, Dlaczego tak rzadko z niej korzystamy? Skoro modlitwa może być dla nas tym wszystkim, o czym wyżej wspomnieliśmy, dlaczego ktokolwiek miałby nie chcieć z niej korzystać?

			Nie ulega wątpliwości, że ciężka praca, planowanie i branie na siebie odpowiedzialności jest mądre. To wszystko jest ważne przy codziennym mierzeniu się z życiem. Ale na niewiele się to zda, jeśli nie dodamy do tego modlitwy, która te cenne i szlachetne rzeczy wzbogaci o Bożą moc i mądrość. To modlitwa wypełnia wszelkie nasze wysiłki i troski serca nieograniczoną zdolnością Boga. To modlitwa nadaje naszym naglącym, krótkoterminowym sprawom odwieczną Bożą perspektywę, pokazując nam, jak przemijające są nasze, nawet najtrudniejsze, bitwy oraz jak znośne i możliwe do wygrania mogą być. Modlitwa oznacza nadzieję. Modlitwa oznacza pomoc. Modlitwa oznacza ulgę. Modlitwa oznacza moc.

			Dużo mocy.

			Panie, proszę o wybaczenie każdej sytuacji, w której nie wierzyłem w daną mi od Ciebie moc modlitwy albo jej nie doceniałem. Próbowałem inaczej zmienić bieg spraw, ale to zwykle nie przynosiło rezultatów. Ojcze, chcę się nauczyć, jak modlić się z wiarą. Chcę przybliżyć się do Ciebie. Pragnę doświadczyć takiej ufności i wolności, by Ci wierzyć, całkowicie na Tobie polegać, i razem z Tobą ruszać do walki. Proszę, prowadź mnie, kiedy ja będę Ci ufać coraz mocniej. Modlę się, żebyś mnie wyszkolił i wyposażył. Uczyń mnie potężnym modlitewnym wojownikiem. Bądź we mnie uwielbiony, poprzez ufność, jaką pokładam w Tobie. W imię Jezusa. Amen.

			


Rozdział 3 - Nadrzędne Znaczenie Modlitwy

			I tak doszła moja modlitwa do ciebie, do twojego świętego 
przybytku. (Jon 2,8)

			Bóg podjął strategiczną decyzję, ustanawiając modlitwę i wykorzystując ją jako część swojego suwerennego planu dla nas. Ona jest w naszym życiu duchowym jak łyk świeżego powietrza. Zapewnia naszym żaglom wiatr, który jest potrzebny, żeby napędzać wszelkie nasze działania jako wierzących; jest też niewidzialnym kluczem zapewniającym sukces każdej służbie w Kościele.

			Modlitwa pozwala Bożym dzieciom rozmawiać z ich niebiańskim Ojcem, podobnie jak to ma miejsce między ukochanymi synami i córkami a ich ziemskimi rodzicami (Mt 7,9-11). Modlitwa ustawia każdą część Ciała Chrystusa we właściwej relacji z Głową. Jest kluczem do intymnej relacji między oblubienicą Chrystusa a jej Oblubieńcem. Tutaj ludzka słabość spotyka się z niebiańską doskonałością. Modlitwa jest po prostu zbyt cudowna i zbyt ważna, żeby z niej nie korzystać. Ma dla Boga wielkie znaczenie, a więc równie wielkie znaczenie powinna mieć także dla nas.

			Jednak modlitwa nie zawsze łatwo nam przychodzi. Wydaje się być sprzeczna z naszą intuicją, szczególnie kiedy mamy mnóstwo do zrobienia, staramy się skupić myśli odciągane przez milion rozpraszających nas rzeczy, powiedzieć nie naszemu egoizmowi i samowystarczalności oraz ukorzyć się przed Wszechmocnym Bogiem, którego ani nie możemy kontrolować, ani też widzieć czy słyszeć za pomocą fizycznych zmysłów. O wiele łatwiej jest po prostu zabrać się za sprawy samemu i próbować je naprawić, niż zatrzymać w biegu i się o nie pomodlić. A więc zazwyczaj odkładamy modlitwę na później, traktując ją jak zapasowy spadochron, przydatny w kryzysowym momencie.

			Jednak przychodzenie w modlitwie do świętego i suwerennego Boga jest czymś, co powinniśmy wysoko cenić i nigdy nie lekceważyć. Bóg jest nam niezbędny. To On stworzył wszechświat z niczego, poprzez moc wypowiedzianego przez siebie Słowa. Natomiast my sami nigdy niczego nie stworzyliśmy. On jest doskonały i ma pełnię autorytetu w niebie i na ziemi, podczas gdy my w wielu sprawach potykamy się i upadamy (Łk 9,23; 
Jk 3,2). Bóg nie jest od niczego zależny, my zaś w każdej sekundzie całkowicie zależymy od Niego (J 15,4-5). On w najdrobniejszych szczegółach zawsze wie wszystko o wszystkim 
(Ps 139,1-18), a my nie wiemy nawet, co wydarzy się jutro, a w dodatku zapominamy nawet o tym, co miało miejsce wczoraj.

			Oto dlaczego modlitwa powinna stać na czele wszystkich innych rzeczy (1 Tm 2,1-8).

			Jezus stawiał modlitwę na pierwszym miejscu, ponad wszystkim innym. Uczniowie nieustannie widzieli, jak modlił się na osobności, a potem publicznie chodził w duchowym namaszczeniu. Pewnie dlatego zawarli wszystkie swoje prośby „szkoleniowe ” w jednym zdaniu: „Panie, naucz nas modlić się” (Łk 11,1).

			Jezus również stawiał modlitwę właściwie ponad wszystkim innym w kościele. Kiedy wypędził przekupniów ze świątyni, ogłosił: „Czyż nie jest napisane, Dom mój będzie przez wszystkie narody nazywany domem modlitwy? A wy uczyniliście zeń jaskinię zbójców”(Mk 11,17). W tym jednym gwałtownym i zaskakującym zdaniu zawarł kwintesencję przeznaczenia domu Bożego i wspólnych spotkań Bożego ludu, nadając im centralne znaczenie, wierzący spotykają się na wspólnej modlitwie. Nie powiedział: „Mój dom będzie nazwany domem nauczań” albo też „domem pieśni”, lub „domem ewangelizacji” czy „domem społeczności”. Mimo iż te rzeczy są cenne i z pewnością zasługują na swoje miejsce, postawienie modlitwy na pierwszym miejscu oznacza postawienie na tym miejscu samego Boga. To oznacza umieszczenie Bożego działania ponad działaniem człowieka. Jezus doskonale wiedział, że wszystko, na czym kościół spędza czas i na co poświęca energię, będzie pozbawione mocy, błogosławieństwa oraz zapachu Bożej obecności, jeśli najpierw nie zadbamy o modlitwę.

			Jednakże zbyt często się zdarza, że zaczynamy od końca i traktujemy modlitwę jak jakiś załącznik, jak coś na później; jak swego rodzaju dodatek do tego, czym się aktualnie zajmujemy, tym samym wynosząc naszą pracę ponad Boże działanie. A to z kolei sprawia, że wchodzimy na ścieżkę, na końcu której mamy martwy kościół z uwielbieniem pozbawionym życia, oferujący świetnie przygotowane, a jednak bezsilne kazania, kierowane do letnich, przygaszonych ludzi, którzy tkwią w porażce grzechu i powierzchownych relacjach z innymi członkami społeczności. Przykre, że większość kościołów znajduje się w takim właśnie stanie. I to nie dlatego, że brak nam dobrych chęci. Wręcz przeciwnie. Usilnie się staramy. Robimy, co jest w naszej mocy. Ale tu właśnie, przynajmniej częściowo, leży problem. Bóg nigdy nie chciał, żebyśmy przeżywali nasze chrześcijańskie życie, czy wypełniali Jego dzieło na ziemi o własnych siłach i opierając się na własnej mądrości. Jego plan zawsze zakładał, że mamy polegać na Duchu Świętym, a nasze życie ma wyznaczać posłuszeństwo w modlitwie.

			Gdybyśmy tylko mogli wcisnąć przycisk pauzy, pokutować i postawić modlitwę na pierwszym miejscu w naszych rodzinach, grafikach i życiu naszych zborów, wszystko by się rozpaliło i zmieniło. Byłoby to jak zapalenie zapałki przed zabraniem się za gotowanie posiłku na ognisku, jak włączenie lampki do kontaktu przed przyciśnięciem włącznika, albo jak uruchomienie silnika przed wrzuceniem pierwszego biegu. Nasze uwielbienie stałoby się bardziej efektywne, lepiej byśmy śpiewali, mieli lepsze wzajemne relacje, prezentowalibyśmy lepszą postawę podczas składania ofiary, lepiej byśmy ewangelizowali, lepiej się dzielili i w ogóle nasze zachowanie uległoby zmianie na lepsze. Gdybyśmy tylko najpierw się ukorzyli, wyznali nasze grzechy, poprosili Ducha Bożego, żeby nas wypełnił i poddali się Bogu w modlitwie.

			W nowotestamentowym kościele głębokie oddanie modlitwie zawsze miało związek z odniesionym sukcesem. Zanim jeszcze Duch Święty zstąpił z mocą w dniu Pięćdziesiątnicy, naśladowcy Chrystusa „wszyscy trwali jednomyślnie w modlitwie” (Dz 1,14). Słowo trwać zawiera obraz pewnego nalegania, czy też kurczowego uchwycenia się danej rzeczy. To obraz żołnierza nie oddalającego się od swojego dowódcy nawet na krok.

			Wierny. Niezłomny. Lojalny. Stojący na warcie.

			Kiedy spoczął na nich Duch Święty, doprowadzając do nawrócenia tysięcy ludzi, wierzący ponownie „trwali”, między innymi, na modlitwie (Dz 2,42). Nawet kiedy kościół zaczął przeżywać problemy, na przykład gdy zaniedbywano wdowy, apostołowie złożyli odpowiedzialność na barki uprawnionych diakonów, zapowiadając: „My zaś pilnować będziemy modlitwy i służby Słowa” (Dz 6,4). I tego się trzymali. Podobnie rzecz się miała we wszystkich nowo zakładanych kościołach; Słowo Boże nakazuje to samo również nam dzisiaj, w naszym życiu i w naszych kościołach. 

			„Przede wszystkim więc napominam, aby zanosić błagania, modlitwy, prośby, dziękczynienia za wszystkich ludzi” 
(1 Tm 2,1). „Miłością braterską jedni drugich miłujcie (…) w nadziei radośni, w ucisku cierpliwi, w modlitwie wytrwali” (Rz 12,10.12). „W modlitwie bądźcie wytrwali i czujni z dziękczynieniem, a módlcie się zarazem i za nas” (Kol 4,2-4).

			Gdziekolwiek byśmy się nie udali, modlitwa powinna już tam na nas czekać.

			A kiedy tak się stanie, regularnie i widocznie będą rosnąć wymienione niżej rezultaty. Pismo Święte wyraźnie łączy każdy z nich z modlitwą. Można tę listę potraktować jako swego rodzaju zapowiedź tego, co się wydarzy, jeśli tylko twój kościół będzie rzeczywiście trwał w modlitwie.

			
					Ewangelizacja zagubionych (Kol 4,3; 1 Tm 2,1-8)

					Rozwój uczniostwa (Łk 11,1-2; J 17)

					Prawdziwie chrześcijańska społeczność (Dz 2,42)

					Mądre decyzje (Jk 1,5)

					Pokonanie przeszkód (Mk 11,22-24)

					Zaspokojenie potrzeb (Mt 6,11; Łk 11,5-13)

					Prawdziwe i płomienne uwielbienie (Mt 6,13; 
Dz 2,41-47)

					Początek odnowy (2 Krn 7,14)

			

			Mając to na uwadze, spójrz na znajdujący się poniżej opis wczesnego Kościoła przez pryzmat znaczenia modlitwy i pomyśl nad jego sensem. Słowo Boże, społeczność i łamanie chleba stanowiły część ich wspólnego życia. Ale to modlitwa napełniała to doświadczenie tchnieniem życia.

			„Ci więc, którzy przyjęli słowo jego, zostali ochrzczeni i pozyskanych zostało owego dnia około trzech tysięcy dusz. I trwali w nauce apostolskiej i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwach. A dusze wszystkich ogarnięte były bojaźnią, albowiem za sprawą apostołów działo się wiele cudów i znaków. Wszyscy zaś, którzy uwierzyli, byli razem i mieli wszystko wspólne, i sprzedawali posiadłości i mienie, i rozdzielali je wszystkim, jak komu było potrzeba. Codziennie też jednomyślnie uczęszczali do świątyni, a łamiąc chleb po domach, przyjmowali pokarm z weselem i w prostocie serca, chwaląc Boga i ciesząc się przychylnością całego ludu. Pan zaś codziennie pomnażał liczbę tych, którzy mieli być zbawieni” (Dz 2,41-47).

			Każdy z nas tęskni za miejscem, w którym obfituje prawdziwa przyjaźń i miłość, w którym oddaje się Bogu chwałę, i gdzie Jego moc objawia się zarówno w naszym życiu, ja i poprzez nie. Módlmy się, żeby to właśnie znowu miało miejsce w Ciele Chrystusa. Może tak być… jeśli tylko będziemy trwać w modlitwie!

			Ojcze, przebacz nam, że polegamy na naszej własnej mądrości, sile, energii i pomysłach, zamiast trwać w Tobie i w pierwszej kolejności szukać Ciebie. Pomóż nam odrzucić wszystko, co nas powstrzymuje przed szukaniem tego, co Ty masz dla nas najlepszego. Pomóż nam postawić modlitwę na pierwszym miejscu i być w niej wytrwałym – w naszym życiu prywatnym, w naszych rodzinach i kościołach. Uczyń nasze kościoły prawdziwymi domami modlitwy wznoszonej za wszystkie narody. Ożyw nas, o Panie, na nowo. Pomóż nam chodzić w Twojej mocy i przynieść Ci wielką chwałę w tym pokoleniu. W imię Jezusa. Amen.

			


CZĘŚĆ DRUGA: SZKOLENIE PODSTAWOWE


Rozdział 4 - PO CO SIĘ MODLIĆ: OSTATECZNY CEL MODLITWY

			I o cokolwiek prosić będziecie w imieniu moim, to uczynię, 
aby Ojciec był uwielbiony w Synu. (J 14,13)

			W ostatecznym rozrachunku, wszelka modlitwa jest na chwałę Boga. Jego najlepszą odpowiedzią na jakąkolwiek modlitwę jest realizacja tego, co Jemu przyniesie największą chwałę. „Samo Jego imię jest wzniosłe, chwała jego jest nad ziemią i niebem!” 
(Ps 148,13). Pan mówi, że „Wszystkich, którzy są nazwani moim imieniem” stworzył „ku swojej chwale” (Iz 43,7).

			Chwała to słowo, które słyszymy dość często. Brzmi znajomo, zwłaszcza w języku chrześcijańskiego uwielbienia, a jednak nie zawsze rozumiemy jego znaczenie. Hebrajskie słowo oznaczające chwałę niesie ze sobą obraz wielkiej wagi i znaczenia, majestatu i honoru. A więc określenie „chwała Pana” – tak często pojawiające się na kartach Biblii – oznacza moment, kiedy Bóg na krótką chwilę ujawnia, kim jest. To przebłysk wspaniałości. Widzialny dowód olbrzymiego znaczenia Jego Istoty. Kiedy On objawia swoją chwałę, w jakimś stopniu odsłania swoją tożsamość – jakąś część swojej natury, świętości, mocy i łaskawości.

			Oczywiście Bóg już posiada pełnię swojej chwały, w każdej formie i wyrazie. Jako Ojciec, Syn i Duch Święty istnieje odwiecznie, i sam w sobie, w Trójcy Świętej, ma całkowitą pełnię. Absolutna pełnia, całkowita radość. Niczego nie potrzebuje. Temu, który ma wszelką władzę w niebie i na ziemi, z pewnością my nie jesteśmy potrzebni (Rz 9,20-21). A więc sam fakt naszego istnienia 
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